
Zapominając o tym, co za mną, i zdążając do tego, co przede mną – części 1-3 

A co jeśli werset, w który wierzyłeś przez lata, w rzeczywistości nie mówi tego, co zawsze 
sądziłeś, że mówi? 

Oznaczałoby to, że opierasz swoje oczekiwania wobec Boga na czymś, czego Bóg nigdy 
nie zamierzał wyrazić, a więc i nie współdziała z tym, bo tego nie powiedział. 
Tłumaczyłoby to również, dlaczego mimo wysiłków czujesz się bezsilny: Bóg nie wspiera 
czegoś, czego sam nie powiedział. 

Werset brzmi: „…jedno czynię: zapominając o tym, co za mną, i zdążając do tego, co 
przede mną…” (Flp 3:13) 

Jednak w języku greckim ten fragment nie mówi o „zapominaniu” przeszłości. Mówi 
raczej o „zaniedbaniu”, „pomijaniu”, „nieprzywiązywaniu już wagi” do tego, co było. 

„…jedno czynię: zaniedbując, pomijając i nie troszcząc się już o to, co za mną, 
zdążam do tego, co przede mną…” 

To zmienia perspektywę, prawda? Paweł nie zapomniał swojej przeszłości - on przestał 
się nią zajmować i przykładać do niej znaczenie. 

Wielu ludzi czyta angielskie tłumaczenia i dochodzi do wniosku, że Paweł całkowicie 
wymazał przeszłość z pamięci i oni sami powinni uczynić to samo. Problem polega 
jednak na tym, że człowiek nie potrafi po prostu zapomnieć przeszłości. Bóg pozostawił 
wspomnienia w naszej pamięci. I właśnie tutaj rodzi się wewnętrzny konflikt: skoro Bóg 
„zapomina” nasze grzechy, to dlaczego my nadal pamiętamy? Dlaczego nadal zmagamy 
się z poczuciem winy i potępienia? Odpowiedź jest prosta: ten werset nie mówi o tym, 
aby zapomnieć o przeszłości, lecz aby nie żyć przeszłością, nie rozpamiętywać jej, nie 
pozwalać jej dominować nad naszym życiem. 

Przyjrzyjmy się słowu tłumaczonemu jako „zapominać”. Greckie słowo to 
„epilanthanomai”. Składa się ono z „epi” - „na”, „ku”, „zwrócić się ku” - oraz „lanthano”, 
czyli „umykać uwadze”, „pozostać niezauważonym”. 

Paweł używa tutaj gry słów opartej na przeciwieństwach związanych z „epi”. Mówi, że 
kieruje siebie ku temu, by przestać skupiać się na przeszłości, a jednocześnie całkowicie 
zwraca się ku temu, co przed nim w Chrystusie. 

„To jedno czynię: zaniedbuję, pomijam i nie troszczę się już o moją przeszłość (epi-
lanthan), a zdążam (epi-kteino) ku temu, co przede mną…” 

Innymi słowy: z taką samą intensywnością, z jaką przestaje skupiać się na przeszłości, 
zwraca się ku temu, co przygotował dla niego Chrystus. 

 

 



Paweł nie zapomniał swojej przeszłości. W 1 Kor 15:6–10 czytamy: 

„Potem ukazał się więcej niż pięciuset braciom naraz; większość z nich żyje dotąd, 
niektórzy zaś zasnęli. (…) A w końcu po wszystkich ukazał się i mnie jako poronionemu 
płodowi. Albowiem ja jestem najmniejszy z apostołów i nie jestem godzien nazywać się 
apostołem, dlatego że prześladowałem Kościół Boży (ekklesia / Boże zgromadzenie). Ale 
z łaski Boga jestem tym, czym jestem”. 

Widzimy więc wyraźnie, że Paweł nie zapomniał swoje przeszłości, lecz nie zwracał na 
nią uwagi, a zamiast tego skupiał się na tym, że z łaski Boga był tym, kim jest. Wyrażenie 
„poroniony płód” to w grece jedno słowo: „ektroma”. Początkowo używano go w 
rzymskim senacie wobec projektu ustawy, który został odrzucony - „umarł”, zanim 
wszedł w życie. Później zaczęto stosować je również wobec poronienia lub 
przedwczesnego porodu. 

Paweł dobrze znał i pamiętał głębię swojego dawnego grzechu. Pisząc te słowa, dawał 
do zrozumienia, że postrzegał swoje życie jak poronienie albo życie, które nigdy nie 
powinno było się narodzić. Podkreślał jednak, że mimo wszystko przyszedł na świat, lecz 
czuł się kimś nie na miejscu, ponieważ tak wielu innych było świadkami służby Jezusa, 
podczas gdy on ominął zarówno Jego ziemską działalność, jak i zmartwychwstanie. 
Ponad pięciuset ludzi widziało zmartwychwstałego Pana, ale nie on. Dlatego miał 
poczucie, że pojawił się w niewłaściwym czasie, że nie pasuje do pozostałych, a co 
gorsza, sam prześladował Ciało Chrystusa. 

Ilu chrześcijan czuje się jak Paweł? Patrząc wstecz, dostrzegają, że mieli okazję poznać 
Pana, ale z niej nie skorzystali. Albo poznali Go, później wrócili do grzechu, a następnie 
ponownie przyszli do Boga, niosąc w sobie poczucie winy za czas błądzenia w świecie. 
Ilu ludzi ma poczucie, że ich życie nigdy nie powinno się było rozpocząć, że byli 
niechciani albo dorastali w domu, w którym nigdy naprawdę nie czuli się u siebie? Ilu nie 
potrafi uwolnić się od przeszłości i desperacko szuka sposobu, by zachować płynące z 
niej lekcje, ale bez towarzyszącego bólu? 

Możemy wiele nauczyć się z przykładu Pawła. Był niezwykle szczery, gdy mówił, że 
postrzegał swoje życie jako „ektroma” - można by powiedzieć: jak kogoś, kto przeżył 
poronienie. Jednak w Ga 1:15–16 Paweł dochodzi do następującego wniosku: „Lecz gdy 
się upodobało Bogu, który mnie wybrał jeszcze w łonie matki mojej i powołał przez łaskę 
swoją, żeby objawić mi Syna swego…”  

W pewnym momencie Paweł musiał dojść do kresu samego siebie - kresu wszystkich 
argumentów, dlaczego Pan nie miałby go kochać, zbawić czy powołać. I po prostu uznać: 
„Z łaski Boga jestem tym, czym jestem” oraz „upodobało się Bogu, że urodziłem się 
żywy”, a nie jako „ektroma”. W Ef 3:8 napisał: „Mnie, najmniejszemu ze wszystkich 
świętych, została okazana ta łaska…” Jego przeszłość była stale obecna w jego 
świadomości. Nie znajdziemy tu współczesnego psycho-sloganu mówiącego: „po 



prostu zapomnij o przeszłości”. Nie, Paweł pamiętał swoją przeszłość, pamiętał, z czego 
został wybawiony, pamiętał ogrom łaski, którą otrzymał. I właśnie TO jest rozwiązanie. 
Nie próbować „uporać się” z przeszłością poprzez jej wyparcie, ale spojrzeć na nią w 
świetle Chrystusa i dojść do końca własnych sił, spoczywając w Jego niepojętej łasce i 
miłości. 

Nawet do swojego duchowego syna, Tymoteusza, Paweł napisał w pierwszym liście: 

„Chrystus Jezus przyszedł na świat (wprowadzając do tego tematu preegzystencję 
Chrystusa, a tym samym Jego wcześniejszą znajomość życia Pawła), aby zbawić 
grzeszników, z których ja jestem pierwszy”. Pisząc te słowa, Paweł był już zaledwie 2–4 
lata przed swą śmiercią - nie młodym wierzącym, lecz już dojrzały. Doskonale pamiętał 
swoją przeszłość i miał jej pełną świadomość. 

Być może dla niektórych jest to nowa myśl: Pismo, patrząc na życie Pawła, nie uczy nas, 
by zapomnieć przeszłość, ale by wyciągnąć z niej naukę, przestać żyć pod jej ciężarem i 
zachować jej świadomość po to, by nieustannie pamiętać o Bożej łasce. W wersecie 
następującym po słowach, że jest „pierwszym z grzeszników”, Paweł dodaje: „Lecz 
dlatego dostąpiłem miłosierdzia, aby na mnie pierwszym Jezus Chrystus okazał całą 
swoją cierpliwość, dla przykładu tym, którzy mają w niego uwierzyć ku żywotowi 
wiecznemu”. 

Jeśli (kiedy) więc zmagamy się z własną przeszłością, pamiętajmy o życiu Pawła. Pan 
celowo okazał wielką cierpliwość wobec prześladowcy Ciała Chrystusa, czyniąc z niego 
wzór i przykład dla tych, którzy później uwierzą w Pana. Łaska, którą otrzymałeś w swoim 
życiu, również jest przykładem dla ludzi wokół ciebie. Jeśli Bóg mógł zbawić ciebie, może 
zbawić także ich. Warto też zauważyć, że gdy Paweł stanął przed Festusem 
(prokuratorem) w Dz 24 oraz przed Herodem Agryppą II w Dz 26, nie wygłaszał im kazań 
ani nie próbował nauczać teologii. Po prostu opowiedział im swoje świadectwo. To 
właśnie dlatego zostało nam przebaczone i dlatego nadal pamiętamy grzech, z którego 
zostaliśmy wybawieni, aby nasze życie było świadectwem Bożej łaski. 

Przestań więc nieustannie oglądać się za siebie. Przestań podtrzymywać przeszłość przy 
życiu. Pamiętaj o niej – tak, ale równie mocno pamiętaj też o łasce, którą otrzymałeś. 

Jeśli Paweł mógł zostać zbawiony, my również możemy. Jeśli Paweł potrafił kontynuować 
swoje życie i służbę mimo świadomości swojej przeszłości, my także możemy. 

W przyszłym tygodniu: jak odzyskać równowagę mimo ciężaru przeszłości, poczucia 
winy, potępienia i ran dawnych lat? 

+++ 

Badając tekst w zeszłym tygodniu widzieliśmy, że Paweł czuł, że jego życie było jak 
„ektroma” - poronienie, abortowane dziecko, ktoś pozostający poza właściwym rytmem 
reszty Ciała Chrystusa. To nie jest rzadkie odczucie - może wynikać np. z miejsca 



zajmowanego wśród rodzeństwa, może byłeś „niespodziewaną” ciążą swojej mamy, 
kiedy była już po czterdziestce, i czujesz, że tak naprawdę cię nie chciała. A może znałeś 
Pana, odszedłeś od Niego, a potem wróciłeś i czujesz, że przez większą część swojego 
życia minąłeś się z Bożą wolą. 

Znałem pewnego człowieka, który w każdej rozmowie wracał do swojej przeszłości, 
zmagając się z przebaczeniem samemu sobie. Znał Pana, ale odszedł od Niego na kilka 
lat, podczas których robił typowe rzeczy, jakie robią ludzie żyjący w świecie. Potem 
jednak wrócił do Boga. 

Nie zmagał się z tym, jakim był człowiekiem zanim poznał Pana. Dręczyło go to, co zrobił 
już potem. Nie potrafił sobie wybaczyć, że na pewien czas odszedł od Niego. W końcu 
zrozumiałem: pokładał większą wiarę w swój grzech niż w Boże przebaczenie. Dlatego 
szukał fragmentów Pisma, które utwierdzały go w jego lęku. Zamiast szukać wersetów o 
łasce i przebaczeniu, szukał wszystkiego, co mówiło o sądzie i odrzuceniu przez Boga. 
Szukał powodów, dla których miałby zostać odrzucony. Pewnego dnia uświadomiłem 
sobie, że bardziej wierzył w moc swojego grzechu niż w zbawiającą łaskę i przebaczenie 
Pana. 

Kiedy to w końcu dostrzegł, wszystko się zmieniło. Dokonał prostego zwrotu w swoim 
sercu - przestał sprzeciwiać się Bożej miłości i przebaczeniu i w końcu odnalazł pokój. 
Gdy uwierzył, że Boża łaska jest aż tak niezwykła, tak wszechogarniająca, tak dalece 
przewyższająca każdy grzech, który popełnił, popełnia lub mógłby popełnić, poruszyło to 
nim głęboko, aż do łez.  

Jak moglibyśmy poznać głębię Jego łaski, gdybyśmy nie zachowali w pamięci głębi 
własnego grzechu? 

W Łk 7:36–50, szczególnie wersetach 44–50, widzimy Jezusa spożywającego posiłek z 
faryzeuszem imieniem Szymon. Pewna kobieta przyszła, namaściła stopy Jezusa 
olejkiem, wycierała je swoimi włosami i całowała Jego stopy. 

Szymon pomyślał sobie, że gdyby Jezus był prorokiem, wiedziałby, iż kobieta jest 
grzesznicą. Jezus, jak to często czynił (i dalej czyni), posłużył się przeciwieństwami i 
powiedział do niego: „Nie podałeś mi wody do umycia nóg, gdy wszedłem do twojego 
domu, a ona łzami obmyła moje nogi. Nie namaściłeś mojej głowy oliwą zgodnie ze 
zwyczajem gościnności, a ona namaściła moje nogi wonnym olejkiem. Nie powitałeś 
mnie pocałunkiem (w policzek), gdy wszedłem do twojego domu, a ona nie przestaje 
całować moich nóg”. 

W wersecie 47 dodał: „Odpuszczone są jej liczne grzechy, bo bardzo umiłowała (Mnie); 
komu zaś mało się odpuszcza, mało miłuje (Mnie)”. (Greckie słowo „oligos” oznacza coś 
małego, znikomego, niewielkiego) 



Ci, którym przebaczono ogrom grzechu, kochają Pana proporcjonalnie do tego 
przebaczenia. Oznacza to również, że często zmagają się z przebaczeniem samym 
sobie, PONIEWAŻ znają ogrom własnego upadku. I to jest dobre, ponieważ teraz znają 
zarówno łaskę, miłość i przebaczenie, jak i własny grzech, nosząc te dwa przeciwieństwa 
w swej pamięci. 

Juda napisał w wersecie 4: „Nie zamieniajcie łaski Boga w rozpustę” lub mówiąc 
współczesnym językiem: nie traktujcie Bożej łaski jako przyzwolenia na grzech. 
Trzymajmy w naszych sercach wspomnienia naszej przeszłości, ale jeszcze bardziej 
pamiętajmy o Jego łasce i miłości. To właśnie Jego łaska i miłość motywują nas do życia 
w sprawiedliwości. 

Dlaczego Bóg pozostawia nam wspomnienia? 

Może się to wydawać sprzeczne, że Bóg przebacza i zapomina, a jednak pozostawia nam 
wspomnienia, które są wciąż żywe i wyraźne. Czytamy, że Bóg przebacza i zapomina, 
jednak pozostawia nam pamięć z kilku powodów. Jednym z nich jest to, abyśmy uczyli 
się na naszych błędach i nie wracali do nich. W 1 Kor 10:6 oraz 10:11 Paweł mówi, że 
rzeczy, które przydarzyły się Izraelowi, stały się dla nas przykładem, abyśmy nie poszli 
ich drogą niewiary. Zachowujemy wspomnienia po to, by nasza przeszłość ukazywała 
nam nasze błędy i grzech, i abyśmy ich nie powtarzali. 

Większość wspomnień dotyczy ludzi, którzy nas zranili albo których my zraniliśmy, 
co pomaga nam interpretować własną historię w świetle prawdy biblijnej. 

To właśnie fakt, że poznaliśmy zarówno grzech, jak i łaskę, zranienie i uzdrowienie, daje 
nam narzędzia do właściwego rozumienia mądrości Ojca i Jego woli odnośnie naszego 
życia. Gdybyśmy znali jedynie potępienie, interpretowalibyśmy wszystko, co jest do nas 
mówione lub czynione, właśnie przez pryzmat potępienia, samooskarżeń, poczucia 
bycia niewystarczającym i ciągłego braku. To, że znamy łaskę i bezwarunkową miłość, 
pozwala nam równoważyć naszą skłonność do niesłusznego oskarżania samych siebie. 

W 1 J 3:19–21 widzimy prawdę, której nauczyłem się jako nastolatek i według której żyję 
do dziś: „Po tym poznamy, że jesteśmy z prawdy i uspokoimy przed nim swoje serca, że 
jeśli oskarża nas serce nasze, Bóg jest większy niż serce nasze i wie wszystko. 
Umiłowani, jeżeli serce nasze nas nie oskarża, możemy mieć ufność ku Bogu”. Kultura 
kościelna jest tak przesiąknięta poczuciem winy i potępienia, które mają utrzymywać 
owce w ryzach i sprawiać, aby wracały tam co tydzień, że prawda Nowego Testamentu 
wydaje się nam czymś obcym - jakąś dziwną, nową  doktryną. 

Jeśli jednak zachowujesz wrażliwość na swojego ducha oraz na Ducha Bożego, który jest 
obecny w twoim nowo narodzonym duchu, wtedy, gdy zgrzeszysz, poczujesz w środku to 
ukłucie. Poczujesz ten ciężar – zasmucenie w swoim duchu. To nie w głowie odczujesz 
poczucie winy - odczujesz to głęboko w swoim duchu. To działa jak siniak zadany 
duchowi, a twój umysł rozpoznaje wtedy, że postąpiłeś źle, że zgrzeszyłeś. Skup się na 



tym, by być wrażliwym na Niego w swoim duchu i uświadom sobie, że On doskonale 
potrafi dać ci poznać, kiedy zgrzeszyłeś. 

Możesz być jedyną zbawioną osobą w swojej rodzinie. 

To oznacza, że Ojciec strategicznie umieścił cię w tej rodzinie, abyś modlił się za swoich 
bliskich. Jednak odpowiedzialność za modlenie się o nich nie spoczywa na tobie 
wyłącznie dlatego, że się tam urodziłeś, ale także z powodu wspomnień - dobrych i 
złych, które wyniosłeś z tej konkretnej rodziny. Urodziłeś się w niewierzącej rodzinie i 
byłeś pierwszą osobą, która narodziła się na nowo, aby Bóg - twój Ojciec, miał w niej 
orędownika, który będzie przynosił tych ludzi przed Jego oblicze, aby również mogli 
zostać zbawieni. Jesteś wyjątkowy. Zajmujesz szczególne miejsce w swojej rodzinie i 
przed Ojcem. Masz najpełniejszą wiedzę o dobrej, złej i bolesnej historii swojej rodziny, a 
Ojciec używa tego, abyś mógł się za nich modlić, tak by w swoim czasie także i ich 
zbawił. 

Kolejnym razem: spojrzenie z Bożej perspektywy na to, dlaczego twoje życie było tak 
trudne. 

+++ 

Byłem i wciąż jestem swoim największym wrogiem. Kiedyś miałem do siebie o to 
pretensje, lecz dziś jestem za to wdzięczny. Rozumiem Pawła, który wspominał swoje 
dawne grzechy w Rz 7, 1 Kor 15, Ga 1, Flp 3 oraz 1 Tm 1, a jednocześnie pisał o wielkim 
miłosierdziu, jakiego doznał od Pana. Myślę, że wielu z nas może się z tym utożsamić. 

To, że jestem swoim największym wrogiem, oznacza, iż nieustannie sprawdzam samego 
siebie - swoje myśli i swoje czyny. Nie szukam grzechu na siłę, ale podczas mówienia czy 
pisania niejako „sonduję” swojego ducha, czy nie pojawił się tam jakiś niepokój albo czy 
nie zrobiłem czegoś niewłaściwego. Dlatego, kiedy nie mam okazji naprawić 
przewinienia wobec drugiej osoby, potrafi mnie to dręczyć przez wiele lat. 

Prawie trzydzieści lat temu jedliśmy w restauracji posiłek z przyjaciółmi. Kiedy jedna z 
naszych znajomych zamówiła miecznika, wspomniałem, że mieczniki są gatunkiem 
zagrożonym i że przemysł spożywczy szuka na to alternatyw. Natychmiast poczułem 
zasmucenie w swoim wnętrzu, ponieważ choć powiedziałem to po to, by uświadomić 
jej, że je zagrożony gatunek, ale jednak przez to wprawiłem ją w zakłopotanie. Nie 
powinienem był tego zrobić. Dzisiaj, gdybym ją spotkał, przeprosiłbym za tamten 
komentarz sprzed tylu lat. (Nie wiem nawet, czy jeszcze żyje, więc być może będę musiał 
przeprosić ją dopiero w niebie). Jestem swoim największym wrogiem i jestem pewien, że 
mi wybaczyła, choć widziałem po jej twarzy, że moje słowa ją dotknęły. Była na tyle 
łaskawa, że nie odpowiedziała na mój komentarz. 

Jednak wykorzystałem ten grzech, aby rozwinąć większą wrażliwość na to, czy moje 
słowa i motywy nie wynoszą mnie ponad innych, jednocześnie ich poniżając. Nauczyłem 



się dostrzegać pychę i raniący sarkazm, zanim opuszczą moje usta. Wspomnienie tego 
wydarzenia przypomina mi jednocześnie grzech jak i łaskę przebaczenia. 

Możemy zastanawiać się, dlaczego Pan wybrał właśnie nas. 

Rzymianin Wegecjusz, który zmarł około roku 383, badał, dlaczego armia rzymska 
pierwszego wieku była niezwyciężona. Za jego czasów, trzysta lat później, armia była już 
pełna arystokratów i synów urzędników państwowych, którzy przez całe życie nie 
wykonywali żadnej ciężkiej pracy. Dorastali w luksusie i armia w połowie IV wieku stała 
się słaba, przez co cesarstwo zaczęło upadać. 

Wegecjusz odkrył, że w pierwszym wieku armia Rzymu składała się z ludzi, którzy mieli 
trudne życie. Celowo wybierano mężczyzn pracujących w polu i rzemiośle, ludzi 
zahartowanych przez każdą pogodę, awanturników, wojowników - najtwardszą część 
społeczeństwa. Potrzebowano ludzi zdolnych znosić mróz i letni upał, przyzwyczajonych 
do długich i ciężkich dni pracy. Potrzebowano takich, którzy potrafili pracować będąc 
głodni i spragnieni. To właśnie oni stawali się najlepszymi żołnierzami i był to jeden z 
głównych powodów, dla których armia rzymska była najlepsza na świecie. 

Paweł napisał do Tymoteusza, aby „cierpiał wespół jako dobry żołnierz Chrystusa 
Jezusa” (1 Tm 2:3-6) oraz aby ćwiczył się jak sportowiec i pracował jak rolnik. 

Pan wybrał cię celowo, ponieważ poznałeś grzech. Słowo „cierpieć” w wersecie 3 
pochodzi od greckiego „sunkakopatheo”. „Sun” lub „syn” oznacza „wspólnie”, a 
„kakopatheo” oznacza „znosić cierpienie” lub „doświadczać trudów”. Paweł mówi więc 
do Tymoteusza: „cierp razem ze mną jak żołnierz Chrystusa”. Czy masz bliskiego 
przyjaciela, który potrafi zrozumieć twoje dawne lub obecne trudności, tak jak rozumieli 
się Paweł i Tymoteusz? Paweł dodaje następnie: „Żaden żołnierz nie daje się wplątać w 
sprawy doczesnego życia, aby się podobać temu, który go do wojska powołał”. 

Greckie słowo przetłumaczone jako „sprawy” to „pragmateia”. Od niego pochodzi 
angielskie słowo „pragmatic”. Oznacza ono „codzienne sprawy życia”. Innymi słowy: 
żołnierz nie żyje jak cywil. Jego życie jest podporządkowane służbie wojskowej. 
Wegecjusz odkrył także, że armie rzymskie pierwszego wieku obozowały poza miastami, 
a żołnierzom nie wolno było wchodzić do miasta bez wyraźnego rozkazu. Jeśli widzisz 
chrześcijanina żyjącego jak świat, oznacza to, że utracił, albo nigdy nie miał 
świadomości swojej odmienności. W oczach Pana nie jest już zwykłym cywilem. 
Tymoteusz doskonale rozumiał te obrazy. Zresztą Paweł powiedział w wersecie 7: „Pan 
da ci właściwe zrozumienie wszystkiego”. 

Powodem, dla którego Pan cię wybrał, jest to, że miałeś trudne życie. 

Wspominanie naszej przeszłości bez jednoczesnego pamiętania o Jego miłosierdziu i 
łasce to czysta udręka. Obie te rzeczy muszą pozostawać razem, abyśmy mogli skupić 
się na zadaniu, które mamy przed sobą. Jesteśmy jak żołnierze, sportowcy i rolnicy dla 



Pana. Nie jesteśmy już zwykłymi ludźmi żyjącymi wyłącznie według własnego uznania. 
My, którzy mamy Chrystusa w sobie, jesteśmy świadomi, że nosimy Go wszędzie, 
dokądkolwiek idziemy - do pracy, podczas odpoczynku, rozrywki, wakacji czy czasu 
spędzanego z rodziną. Chrystus jest w nas i musimy żyć w tej świadomości. Ona 
pomaga nam zachować właściwe skupienie. Dla nas, żyjących rzeczywistością Nowego 
Testamentu, nie istnieje coś takiego jak „świeckie”. Wszystko, czym jesteśmy, wszystko, 
co posiadamy i wszystko, co robimy, jest święte. Chrystus jest w nas, a wszystko, co 
mamy, pochodzi od Niego. 

Paweł powiedział Tymoteuszowi, aby znosił trud razem z nim jako żołnierz, nie wikłając 
się w sprawy codziennego życia, ale koncentrując się na Bogu i Jego ludziach, aby 
podobać się Temu, który powołał go do służby. W pierwszym wieku żołnierze mieli 
swoich sponsorów - dziś powiedzielibyśmy: rekruterów. Ich zadaniem było 
wyszukiwanie i werbowanie najlepszych możliwych kandydatów spośród najtwardszych 
ludzi społeczeństwa. Paweł mówi Tymoteuszowi, że to Pan jest jego rekruterem i 
sponsorem. Tak samo jest z nami. Jezus powołał nas do swojego Ciała właśnie dlatego, 
że mieliśmy trudne życie - poznaliśmy grzech, cierpienie i ból. Jezus sam nas odnalazł. 
Celowo. Ma swój plan i przeznaczenie. Ma dla nas przyszłość.  

Paweł powiedział także Tymoteuszowi, aby ćwiczył się jak sportowiec. 

Tymoteusz od razu zrozumiał również ten obraz. W pierwszym wieku sportowiec trafiał 
do gimnazjonu wprost z ulicy. Zdejmował wszystkie swoje ubrania - podobnie jak my 
zostaliśmy pozbawieni własnej sprawiedliwości. Następnie trener wcierał oliwę z oliwek 
w nagie ciało zawodnika i wysyłał go do sauny - suchego pomieszczenia z gorącym 
powietrzem - aby oliwa mogła wniknąć w skórę, a mięśnie się rozluźniły. Potem 
sportowiec wracał na stół do masażu po kolejną warstwę oliwy i znów wracał do sauny. 

Przed treningiem lub zawodami trener nakładał na ciało zawodnika zagęszczoną oliwę, 
przypominającą w konsystencji smalec. Pokrywała ona ciało od stóp do głów, aby 
przeciwnikowi trudniej było go uchwycić. Jeśli jeszcze tego nie dostrzegasz - Pan jest 
Trenerem, oliwa symbolizuje Ducha Świętego, a ta gęsta oliwa oznacza namaszczenie, 
które przychodzi na nas w trudnych sytuacjach. To tymczasowe namaszczenie, Boża 
obecność pomagająca nam przejść przez walkę. 

Po zawodach sportowiec wracał do gimnazjonu, a trener zeskrobywał z niego tę grubą 
warstwę oliwy, oczyszczał go i przygotowywał do kolejnych zawodów. Następnie 
zawodnik ponownie trafiał do sauny po końcowym masażu i kolejnym namaszczeniu 
zwykłą oliwą. W wersecie 7 czytamy, że sportowiec musi „walczyć zgodnie z 
przepisami”. W podobnym czasie (2 P 1:5–8) Piotr pisał, że do wiary mamy dodawać 
cnotę, poznanie, powściągliwość, wytrwałość, pobożność, braterską życzliwość i 
miłość. To właśnie są owe „zasady” - kwestie charakteru. W służbie dla Pana nie ma 
miejsca na oszustwo. Musimy być uczciwi, moralni i prawi. Jesteśmy jak ten atleta 



pozbawiony własnych szat, ale przyobleczony w Ducha Świętego i Bożą obecność. 
Zepsucie moralne naruszyłoby tę duchową osłonę. 

Pewna zaprzyjaźniona misjonarka w Kairze opowiedziała mi historię jednej kobiety. Ta 
młoda Egipcjanka nawróciła się na chrześcijaństwo, a gdy jej ojciec się o tym 
dowiedział, pobił ją, zerwał z niej ubranie i wyrzucił za drzwi. Dziewczyna pobiegła naga 
ulicami miasta do swoich przyjaciół. Gdy wbiegła do ich domu, była przerażona swoją 
nagością, lecz zarówno jej przyjaciele, jak i ludzie na ulicy później zgodnie twierdzili, że 
widzieli ją ubraną w jasną, białą, powiewającą szatę. Nikt nie widział jej nagiej. Wszyscy 
widzieli ją ubraną. Szata zniknęła dopiero wtedy, gdy przyjaciółka dała jej własne ubrania 
do okrycia się. Jesteśmy przyobleczeni światłem. Jesteśmy przyobleczeni oliwą Ducha. 

Tak, Pan jest naszym rekruterem i trenerem. Zapominamy o tym, kim byliśmy - poza 
lekcjami, które wynieśliśmy z przeszłości. Zachowujemy wspomnienia, przechodzimy 
przez trudne chwile, ale teraz czynimy to mając Bożą obecność w nas, na nas i wokół 
nas. 

Ostatnią rzeczą, jaką Paweł powiedział, było to, by pracować jak rolnik ORAZ by 
spożywać plony, które samemu się uprawia. Innymi słowy: praktykuj to, co głosisz. 
Paweł przyznaje, że to ciężka praca. 

To wszystko są procesy pomagające nam jednocześnie zapominać i pamiętać naszą 
przeszłość. Będziemy odnosić sukcesy i będziemy ponosić porażki. Uczymy się z 
przeszłości, lecz każde wspomnienie dawnych rzeczy musi być połączone z 
pamiętaniem o Jego miłości, łasce i przebaczeniu. Uwierz w łaskę i miłość, o których 
Paweł pisał w Ef 3:20, że przewyższają ludzkie poznanie. 

„Zdążam do celu, do nagrody w górze, do której zostałem powołany przez Boga w 
Chrystusie Jezusie...” - jest to proces i nikt z nas nie jest doskonały ani jeszcze nie 
osiągnął pełni. Jednak dalej ku temu zdążamy. 

Wiele błogosławieństw 

John Fenn 

 

 

 

 


